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przyrzekając N , C esarzow i wszelkie zadosyć 
uczynienie. Na d o w ó d  szczerego swego spo­
sobu myślenia, uw oln ił  wszystkich w  mocy 
jego będących R ossyan, opatrzył ich w  pie­
niądze i z Adjutantem sw oim  do  Rossyi ode­
słał; przybyfi oni juz d, 24. W rześnia  do G u- 
r iew a. W skutek tego rozkazał N. Cesarz, 
aby Poseł chiwijski do Petersburga przybył, 
aby przytrzym anych w  Rossyi kupców  chi- 
wijsKich^ i to w ary  na wolność  wypuszczono, 
p o w ro t  im do dom u u ła tw iono  i stósunki h an ­
d lo w e  z O l iw ą  przyw rócono . Z aw iązane  
zaś w  tej mierze układy rzecz całą ostatecznie 
ustalą Poczytuję sobie za obow iązek u w ia .  
domić mieszkańców powierzonćj mi p ro w in -  
cyi o w ysokich zamiarach N. Cesarza."

G a z e t a  p o w s z e c h n a  donosi:  Rossya
upatruje podobno  w  teni upokorzenie  m o ­
cars tw , jeżeli w yrzeczone raz zrzucenie M eh- 
meda Alego nie zostanie utrzym ane. R ó w n o ­
cześnie gabinet Petersburski do wszystkich p o ­
selstw sw oich w y d a ł  okólnik dla d w o ró w ,  
gdzie są zaw ierzy teln ione , w  którym  nieza- 
przeczonemi faktami d o w o d z i ,  źe Rossya przy  
układach w  spraw ie  W śchodu  nigdy rue miała 
A r r i e r e  p e n s ć e ,  co jej z w ielu  stron nie­
słusznie zarzucają, źe ow szem  szczerze li ty l ­
ko do uspokojenia Wschodu zmierza i yy tym

W/ iadomości zagraniczne.
R o s s y a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 24. Październ. 
G enera ł Adjutant Perow sk i w y d a ł  w  U r e n -  

b u r g u  następujące obwieszczenie o przy w r ó ­
ceniu naszych stósunków z C h iw ą :

„W y d a n e  dnia 26. Listopada 1839. o b w ie ­
szczenie obe jm ow ało  p o w o d y  do  rozpoczęcia 
w y p ra w y  do Chiw y. W y p ra w a  ta miała na 
celu zmuszenie C h iw ijczyków  mocą oręża do 
uczynienia zadosyć słusznym roszczeniom C e ­
sarskiego rządu ,  uw oln ien ie  z n iew oli w  Chi- 
w i e  trzym anych  ̂Rossyan, zapobieżenie r o ­
zbojom  i grabieżom nad granicą i zabezpie­
czenie majątku Rossyan. W y p ra w a  ta, jeszcze 
przed sw ćm  zupełnem dokonaniem, przekonała  
C h iw ijczyków  o skutkach szkodliwych ja- 
kieby dla nich z dalszego w ynik ły  oporu. ’ N a­
czelnik w ię c  C h iw y  poznaw szy  p ra w d z iw y  
interes kraju sw eg o , od w o ła ł  się do w spania­
łomyślności N. Cesarza i wszystkim żądaniom 
zadosyć uczynił. "W Lipcu zeszłego roku w y ­
dał firman, zakazujący su ro w o  wszelkich ro ­
z b o jó w  i grabieży nad granicą, i nakazujący 
w ypuścić  Rossyan w  n iew oli  t rzym anych 
N ad to  C han  jednego, przytrzym anego w  C h i ­
b i e  oficera naszego na yyolność wypuści}



względzie ścisłej przestrzegała konsekwencyi. 
~ . {-!k!ad7 dotyczące uznania neutralności bel­
gijskiej na przypadek w o jn y  pow szechnej je­
szcze t rw a ją ,  a Król Leopold  z okoliczności 
te/ korzysta, aby się z n o w u  do Rossyi zbliżyć 
starając się pokazać, o ile w śró d  teraźniej­
szych s lósunków  obecnośó reprezentanta  Ros­
syi \y  Belgii jest pożądana.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27. Październ.

Jeszcze nie m am y Miriisteryum i ciągle ta 
sama zachodzi n iepew ność! P an  Guizot przyj­
m uje ,  albo Pan Guizot nie przyjmuje — o to 
obraca się teraz cale przesilenie ministeryalne. 
2>ą dzienniki, k tóre  tw ie rd zą ,  źe obecnie dla 
tego tylko u rzęd o w e  ogłoszenie u tworzenia 
no w eg o  gabinetu zw łacza ją ,  aby uniknąć p 0. 
a o ru ,  że juz od d aw n a  wszystko było przy­
go tow ane . P ow iada ją ,  źe Panu Guizot nie 
bez przyczyny przec iw  zdaniu Pana Thiersa 
nie d aw no  tem u urlop dano i Marszalka Soult 
sekretnie przez depeszę telegraficzną do P a ­
ryża w e z w a n o .  Było zamiarem korony przed 
samćm zagajeniem Izb rozbrat uczynić z p a . 
nem  Thiersern i zgromadziła  ona w  tym celu 
w  około siebie Wszystkie żyw ioły  now ej ad- 
mmistraeyi. Miało się to  wszystko stać w  p o ­
rozum ieniu z gabinetem angielskim, który 
z pew nością ośw iadc/.y ł, że przed upadkiem 
Pana T h i e r s a  now ych u k ł a d ó w  n i e  z a w i ą ż e .

Przeciw nie dzienniki konserw atyw ne  t rw a ­
ją w  zdaniu sw ojern , że Pan Thiers sam spra­
w c ą  tej kollizyi, aby tylko z honorem  z p rzy ­
krego położenia sw ego w ydobyć  się mógł. 
b p ó r  ten toczyć się zapew ne  będzie aż do za- 
gajenia Izb ;  jest wszelako bardzo do p ra w d y  
pod o b n ćm , ze oba domysły uzasadnione, i ze 
korona  ró w n ie  jak Pan Thiers  w  jednym się 
łączą zamiarze i każdy z nich najlepszych tylko 
szukał ś ro d k ó w , aby p ra w o  na swoję stronę 
przeciągnąć.

Onegdaj w  bliskości zamku St. Cloud na- 
stąpiło aresz tow anie ,  nader wielkie w zb u d za ­
jące podejrzenie. Zandarm ow ie  na drodze do 
Sevres spotkali człow ieka , za furą postępują­
cego który w idząc  ich się zbliżających z po- 
piechem coś schow aj. Zatrzymali eo i prze­

konali się ze p rzedm iotem , który ukryć 
chciał, był sztuciec z d w o m a  rura/jii j dw om a 
kulami nabity. S taw iony  przed Kommissa- 
rzem  policy i ośw iadczył,  źe się zow ie  Placet, 
jest fu rm anem  i me w iedz ia ł,  źe brcjń nabita. 
Nawieziono go do Paryża , aby Sędzia jnstruk- 
cyiny  go w ybadał.

, kVe względzie  zatrzymania dawniejszego 
hiszpańskiego Ministra m arynarki, Pana Sote- 

. na francuzkim p a ro w y m  statku stojącym
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w  przystani A licante , C o n s l  v t u t i 0 n e l tak 
się w y raża :  „Dzienniki marsylijskie n o w .i  
na zatrzymanie Pana Sotelo. Jeżeli id 3,i* 
n a g a n ą  zapąlczyw ość, z jaką s tronnictw o 

W j i  ęzkie az na m orzu ścigało wywołano® 
cz onka s tronnic tw a zwyciężonego i W y d a r ł o  
go z /ego schronienia , jesteśmy pierwsi do 
potępienia tego kroku. Lecz dzienniki 0D0. 
m  n 3t-?C? •e"  .vvJ'Padek ,  uważają dopcłnione 
- i 3 z,e okr? tu łrancuzkiego zatrzymanie 
jako zn iew agę bandery narodowej. Jest " 
przesadzone. Postąpienie w ładz  w  Alicante

n iew  .lrdf P° kładz,f  okrętu w ojennego , byłby 

h Ł T ” ' 1' '  7 Z" byłobyr : T ^ niem,A,e pan sotei° ihK
stojący a k u P,ccki. w  w o d a c h  Alicante 

i *atenri nie na ziemię francuzką Jak 
ugo okręt taki stoi w  przystani hiszpańskići 

ró w n y  jest d om ow i na ziemi hiszpańskići do 
łożonemu. W ła d z o m  w  Alicante . l u ź ^ o  
p ra w o  przeglądu. Jednakże użyły p raw a  ,e
f,°cyw  v:.ztzn\e S  u b i i l : ;
Kapitana jak n ie lu d z k o ^ v fo te d e m V v s " 1̂ 6™ 
go i Rząd francuzki w J.wolane-
klam acyi, którym jak nie ■cz-)nioma r f*
się slanie.“ ’ w ąfp iem y , zadość

_ A n g l i a .
O  fra ° n d,nla ^  Października.

I i7 i;<  "  ,zkl?J Radzle gab ine tow ej,  w  sku­
tek k tó re j  Miriisteryum Thiersowskie  dymissvi 
swo/e; zażądało, tak się paryski korespondent 

, W « o r . ,  w ie rzo rem  odbyła 
ł a d ,  Jn-Sl' “ t  P p rz e .v o d n i t lw .m  K r tU ,  
w®® isteryalna, w  celu wzięcia pod roz-zm °d ‘ r o n u ’ iakq n - K r d i  , n , a ł  izby

; e,,Ste’ *cli>8°Hce się do w yw o łan e -  
ł P traktat z dnia 15. Lipca przesilenia 

Ułożone było w  w o jennym , w y zy w a  ‘ cym'
.  " ^ . S W W o n i e ,  i Krdl t l L j l l ? .  
gę, ze byłoby nader m estósow ną rzeczą użv 
w ać  w  m o w ie  od tronu w y ra2L  któreby* 
pokojem tchnącemu charak te row i,  jaki sp raw y 
YVschodu od dni kilku p r z y b r a ł /  zaP/ S  
niebezpieczeństwem  mogły. pari Thiers  ob . 
sta\s ał przy  sw o/em  zdaniu, tw ierdząc  z w ieI. 
Ką popędhw ośc ią ,  iż F ra n c ja  koniecznie Do- 
w m n ą  swe; niezawisłości b ronić i przy swoim  
p ę d z ie  w  świecie  politycznym obstawać 
K ró l  zgadzał aię w  tćm  * mra zupełnie o t ‘
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Stawał jednak  p rz y  zd a n iu ,  „ „ z e  w n ie s io n y  
sposób  do  ob ja w ien ia  ta k o w y c h  zasad |cst n a ­
g a n y  godz ien  i n i e b e z p i e c z n y P r z e c i w  in ­
n e m u  p ara g ra fo w i  m o w y  od  t r o n u ,  w  k t ó ­
r y m  jest m o w a  o  E g ipc ie  i M e h m ed z ie  A lim , 
n ad m ien i ł  Mini»te r  m a r y n a r k i , A d m ira ł  R ous-  
s in ,  źe p a ra g ra f  ten  z o b o w ią z u je  F ra n c y ą  do  
u t rzy m an ia  na z a w sz e  adm in is t racy i  E g ip tu  
W  rodzin ie  M e h m e d a  A le g o ,  źe n igdy  o d z ie ­
dz icznych  ro szc ze n iac h  pod d an e g o  P o r ty  do  
baszos tw a  albo jak iego  r z ą d u  nie s ły szano ,  źe 
z posiedzicie łem i u rz ą d  gaśnie  i t. d. Do t a ­
k o w y c h  tw ie rd z e ń  p rzy c h y l i ł  się K r ó l ;  M in i­
s t ro w ie  w o jn y  i sk a rb u ,  ( j e n e ra ł  C u b ie re s  
i Pan  P ele t  de  la Lozfere, pop ie ra li  je i o p ó ł ­
nocy  Pan  T li ie rs  za s w ó j  u r z ą d  p o d z ię k o w a ł ,  
W  skutek w y p a d k ó w  t a k o w y c h  o b a w ia n o  się 
z a p e w n e  roz ją trzen ia  w  nadz ie i  sw oje j  z a ­
w ie d z io n e g o  s t ro n n ic tw a  W o jennego ,  i dla 
tego p ap ie ry  spadły. Z w a ż a ją c ,  z jaką le k k o ­
ścią dzienniki w y w o ł a ł y  u p o w s z e c h n io n e g o  
te ra z  złego d u c h a ,  śm ieszną  b y ło b y  rzeczą  
p o w ied z ie ć ,  ze nie m a żadnego, w sp o m n ia n e g o  
ro d za ju  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , każdy b o w i e m  te ­
raz  n iocen  jest w y w o ł y w a ć  g w a ł t y ,  bun ty ,  
m o rd y  i g rab ieże ;  ale p o w ie d z ie ć ,  źe nam  n o ­
w a  zagraża r e w o lu c y a ,  jest ca łk iem  co innego. 
W s z y s tk o  od  w z ię c ia  się Izb  za leżeć b ęd z ie .“ 

Oncgdajsza M o r n i n g - C h r o n i c l e  z a w ie ­
r a ,  co nas tęp u je :  « C h o c ia źeśm y  w  d o m n ie ­
m a n e  p o ruszen ia  eskadry  rossyjskiej na m o r z u  
B a l tyck iem  nie w ie r z y l i ,  z a w d z ię c z a m y  je­
dnak  nas tępującą w ia d o m o ść  tak w iarogodrie-  
m u  ź ró d łu  i osobie  tak  dok ładn ie  z h a n d le m  
rossy jsk im  o b e z n a n e j ,  iż ją publiczn ie  og ła­
sz am y : „ „ E sk a d ra  rossy jska ,  z łożona  z 23 ża ­
gli ( 9  o k r ę tó w  l in io w y c h ,  a resz ta  z fregat)  
udaje się ju tro  na o tw a r te  m orze .  C zęść  je ­
dna tejże p o p ły n ie  do  K o p e n h a g i ,  d ruga  do  
P ly m o u th u , gdzie na  w y p a d k i  czekać będ,y. 
P e te r s b u r g ,  dnia 13. P a ź d z ie rn ik a ."“ 

H i s z a n p i a .
Z M a d r y t u ,  d. 19. Paźdz ie rn .  

S tó so w n ie  do  pogłosk i K r ó l o w a  fzabella 
* provyizoryjnq regencyą  dnia 20. z W alency i 
od jedz ie  i n ie z b y w a  na tu ra ln ie  na  roz licznych  
pog łoskach  o za m ia rach  n o w e g o  rządu .
1 w ie rd z ą  m iędzy  in n e m i ,  źe Xiąźę V i to ry a  
w sze lk ic h  d o s to jeń s tw  i t y t u ł ó w  się z rzeka 
i p rzesta jąc  na  p r a w d z i w i e  zaszczy tnym  p r z y ­
d o m k u  p rzy w ró c ic ie la  p o k o ju ,  do zacisza ży ­
cia p ry w a tn e g o  w r ó c ić  zamyśla. D o d a ją ,  że 
W  ogólnością klassy w y ż sz e  zasady r ó w n o ś c i  
się t rzym ają  i w sze lk ie  a ry s tok ra tyczne  ty tu ły  
i godnośc i znieść p r a g n ą ,  aby  k ra jo w i  u lżyć 
b rze m ien ia  p od a t kó w.  I  w  arm ii  o szczędze­
nia m ają  być  z a p ro w a d z o n e .

W ł o c h y .
Z T u r y n u ,  dnia 19- P aźdz ie rn ika .  

(G az .  Powsz.") —  W o je n n y  d u c h  w  F ra n c y i  
n a b a w ia  rzą d  nasz  niejakiej o b a w y  i zn ie w a la  
go do poczyn ien ia  ś r o d k ó w  o s tro żn o śc i ,  k tó-  
r y c h  z począ tku  n ieco  za n ie d b y w a n o .  C h w y ­
c o n o  się w ię c ,  b e z  na ro b ie n ia  w r z a w y , sp rę ­
żystych  ś r o d k ó w ,  a b y  b y ć  p r z y g o to w a n y m  
na w y p a d k i ,  k tó re  się zda rzy ć  m o g ą ,  chociaż 
się na teraz zda je ,  źe nadzieja ocalenia poko ju  
n ie  znika. W ielk ie  w ra ż e n ie  s p r a w i ła  tu ,  acz  
n ie  p o tw ie rd z o n a ,  w ia d o m o ś ć  o z a w a r t e m  
m ię d zy  F ra n c y ą  i N e a p o le m  sp rzym ierzu .

Z R z y m u ,  dnia 20. P aździern ik ,
(G a z .  Pow sz .)  —  B a ro n  A nato l  D e m id o w ,  

w y n ie s io n y  p rze z  W .  X. Toskańsk iego  n a  g o ­
d n o ść  x iążęcą ,  w ś r ó d  zw y c z a jn y c h  fo rm a ln o ­
ści kościelnych p o z w o le n ie  do  z a w a rc ia  z w i ą z ­
k ó w  m ałżeńsk ich  z córką  Xięcia H ie ro n im a  
M onforta  o t rz y m a ł .—- U zbra jan iam i w o je n n e m i  
i n a p r a w ą  tw ie rd z  w  p a ń s tw ie  kośe ie lnćm  c z y n ­
nie się za jm u ją ,  i chociaż  n ik t  już szczerze  nie 
myśli^ o w y b u c h u  w o j n y ,  zdaje  się p rzecież ,  
źe już raz  ro zp o c zę ty ch  r o b ó t  zap rzes tać  nie 
chcą.  Z akup ione  w  Anglii  i Sardynii  działa 
w y s ła n o  do  (Jivita vecchia i A nkony  w r a z  
z zn aczną  ilością p r o c h u , b o m b  i kul.

T u r c y a.
S to s o w n ie  do  nadesz łych  do  T ry e s tu  w ia ­

dom ośc i z S y ry i ,  całe w y b r z e ż e ,  w y ją w s z y  
ty lko S t  J e a n  d A c r e ,  gdzie I b r a h im  Basza 
s to i ,  w  r ę k u  sp rz y m ie rz e ń c ó w .  D onies ien ia  
z Alexandry'i  także dla M e h m ed a  Alego n ie p o ­
myślne. P o  nadejściu  s m u tn y c h  dla n iego r a ­
p o r t ó w  z S y r y i ,  drugiego Syna  s w e g o ,  Saida 
B e ja ,  do  K ah iry  w y p r a w i ł ,  ab y  tam ec zn ą  tak  
n a z w a n ą  g w a r d y ę  n a r o d o w ą  sk łon ić ,  żeby  się 
do Syry i  udała. W szakże  p r z e c iw  o c z e k iw a ­
n io m  jego w z b ra n ia ła  się cala ludność  choć  
jednego  żo łn ie rza  z K a h iry  w ypuśc ić .  Said  
Basza n a p ró ź n o  u s i ło w a ł  o d w ieść  ją od  p o s ta ­
n o w ie n ia  ta k o w e g o ,  a gdy  n ic n ie w sk ó ra ł ,  
w y m a g a ł  p rzyna jm nie j  z w r o tu  danej od  M e h ­
m eda  A lego  o b y w a te lo m  b ro n i .  A le i tego  
m u  o d m ó w io n o .  P o  od eb ran iu  tej n o w in y  
M e h m e d  A l i ,  z a t rw o ż o n y  o b ja w ia ją c y m  się 
d u ch e m  o p o r u ,  sam  do K ah iry  u d ać  się pos ta ­
n o w ił .  L ęk a jąc  się d o w ó d z c y  tam eczne j  m i-  
licyi,  lu d n o ść  w ś r ó d  o b e c n y c h  okoliczności 
ro zb ro ić  zamyśla,

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  d. 5. Października.

( G a z .  P o w . ) —  X. O p a t  E t i e n n e ,  P rz e o r  
■Łazarzystów, d. 22. W r z e ś n ia  na statku f ran -  
c u z k i m  «Castor*  s tąd  d o  Saidy się udał. P o ­
lecono  m u ,  M aron ilóyy  yy L ib a n ie  do  p o k o ju
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za ch ęc ić  i ich n a p o m in a ć ,  ż e b y  p rz y  zbliżają­
cej się w a l c e  m ię d z y  I b r a h im e m  Kaszą a 
z w ią z k o w y m i  sp ok o jn ie  w  g ó r a c h  s w y c h  p o ­
zostali. D nia  24. W r z e śn ia  X. E t ie n n e  i d o -  
w ó d z c a  „ P astora  ‘ w y s ia d łs z y  n a  ląd udali się  
do k o n s u la  1'rancuzkiego w  Saldzie-  D n ie m  
w p i e r w  o k ręty  angielsk ie  kilka w y s t r z a ł ó w  
d a ły  do  miasta. Statek p a r o w y  iraricuzki w y ­
p r a w io n o  następnie d o  A dm irała  S top lorq a  
z p r o ś b ą ,  aby K o m e n d a n to w i  B eirut i in n e  
m iejsca  z w ie d z ić  p o z w o l i ł .  C h c ia ł  on  z S o -  
lim anero B aszą  się w id z i e ć  i X. E t ien n e  te in y  
p r z e d s ta w ić .  A d m ira ł  z e z w o l i ł  w p r a w d z i e  
na to ,  z w r a c a ł  jednak u w a g ę  K o m en d an ta ,  ź e  
d rog ę  tę rozb ó jn icy  niepokoją. K o m e n d a n t  
w r ó c i ł  też  d o  ś a id y ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę , że  
S o ł im a n  Basza nie jest w  b liskości .  U nia  ‘26. 
u k aza ły  się p rzed  Said.ą 4 okręty  w o j e n n e  a n ­
g ie lsk ie  z kilku statkami p a r o w e m i .  K o m e n ­
dant • Casfora" p r z e w id u ją c  b o m b a r d o w a n ie ,  
u d a ł się do an g ie lsk iego  C o m m o d o r a ,  u p r a ­
szając  go  o z o s t a w ie n ie  m u  czasu , aby w s z y s t ­
k ich  F r a n c u z ó w  i in n y ch  E u r o p e jc z y k ó w ,  
k tó r z y b y  teg o  so b ie  ż y c z y l i ,  na s w ó j  p ok ład  
przy jąć  m ó g ł .  C o m m o d o r e  ty lk o  n a  jedną  
g o d z in ę  z e z w o l i ł .  W  ty m  czasie  15 rodzin  
fr a n cu zk ich ,  a m ię d z y  tern i też familia Soli-  
m an a Haszy ria statek łrancuzki się schron iły .  
O  god  zin ie  1 l tć j  d a n o  p i e r w s z y  w y s tr z a ł  a na  
h a s ło  to w sz y s tk ie  ok rę ty  ang ie l sk i e  ż y w y  
r o z p o c z ę ły  og ień . M ia s to ,  nie  m a ją c  bateryi, 
m ilcza ło .  900  T u r k ó w  i 300.A n g l i k ó w  w y l ą ­
d o w a w s z y  m iasto  zaię io , pon ieś li  jednak straty, 
p o n ie w a ż  E g ip cy a n ie  o g n ie m  k a r a b in o w y m  
ich  p r zy w ita l i .  P u łk o w n ik  egipski p rzez  m a j ­
tka a n g ie lsk iego  w  p o ty cz ce  tej zabity  został.  
Ś m ie r ć  jego  sp r a w iła  w ie lk ie  m ię d z y  w o jsk ie m  
za m ieszan ie  i w ie lu  d osta ło  s ię  w  n ie w o lą .  
N a zaju trz  wszy.-tkn u c ic h ło  i fa m il i e ,  k tóre  
się  o a  statek p a r o w y  francuzki b y ły  schroniły ,  
p o w r ó c i ł y  do  S a id y ,  gdzie  d o m y  s w o j e  mniej  
w ię c e j  u s z k o d z o n e  znalazły . N a jw ięc e j  u c ier­
p ia ły  d o m y  S o lim ana B a szy  i K onsu la  austry-  
ack iego .  C o m m o d o r e  angielski u d a w s z y  się  
d o  ro d z in y  S o l im a n a ,  u n ie w in n ia ł  s ię ,  źe z łu -  
p ien iu  d o m u  jej przez ż o łn ie rzy  tureck ich  za-  
p o b ie d z  n ie  m ó g ł .  K o n su l  francuzki i X ią d z  
E t ie n n e  p o d c z a s  b o m b a r d o w a n ia  w  górach  
sch ro n ien ia  szukali. Ostatni z  n ich  p o w r ó c i ł  
d o  A lex a n d ry i ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  że  w  c a ­
ł y m  L ibanie  o k r o p n y  i p o w s z e c h n y  b u n t  w y  
b u c h n ą ł ,  że w i ę c  m issya  jego b y ła b y  zu p e łn ie  
n ad arem n ą. M ieszk ań cy  L ib a n u ,  k tórym  
śm ie rć  z g ło d u  zagrażała.,  p o w s t a l i ,  w s z e lk ie  
drogi i śc ieszk i zalegali r o z b ó jn ic y ,  co  w s z y s t ­
k o  o g n iem  i m ie c z e m  pustoszy li .  S p r a w c ą  
n ie szczęśc ia  i ucisku ty ch  ludzi m a  b y ć  c h c iw y

zysku E m ir  B esz ir .  Ibrahim  i S n lim a n  
W  4 0 ,0 0 0 1?) w o jsk a  mają teraz stać p od  Beiru-  
tem . A n g l ic y  zajęli następujące miejsca : p rzy ­
lądek B e ir u tu ,  K ailfę ,  c a id ę ,  Z u r  ( ł y r u s ) ,  
Jatię a teraz  sto ,ą  z a p e w n e  pod  Tripoli*.  
Z 15,000 sztuk Uroni, p rzez  A n g l ik ó w  r o z ­
d z ie lo n y c h ,  w ie l e  ib r a h u n o w i  B aszy  w y d a n o .  
S z e ś ć  w s j ó w  ch rześcia iisk ich  n ić  c h c ia ło  je­
dnak s w o je j  bron i w y d a ć ,  d la  te g o  na rozkaz  
i  hrabim a je sp a lo n o .  R zecz ą  n i e z a w o d n ą ,  i e 
w s z ę d z i e  w k r ó tc e  b.un.t w y b u c h n i e ,  k iedy  
p r a w ie  w  całej .Syryi g łó d  p a n u j e . '— D o p j s , 
Y\ laśnie  p r z y b y w a  g o n ie c  z  .Syryi z w i a d o ­
m o ś c ią ,  że  20 ,000  M a r o n itó w  oręża  się ję ło .  
Ib r a h im  s t a n ą w s z y  n a  c z e l e  D r u z ó w ,  p rze ­
c i w  nim  m iał w y r u s z y ć .  W s z y s tk im ,  co  się 
z n im  połączą ,  p r z y r z e k ł  na p iśm ie  u w o ln ie n ie  
o d  w sz e lk ic h  p odatków -.

S t ó s o w n i e  ,do w ia d o m o ś c i  z A lexandryi z d. 
7. ,a z Malty z  d. 15.. Października  A n g licy  j u ż  
d. 6. b l o k a d ę  A l e x a n d r y i  r o z p o c z ę l i ,  
d o ty c h c z a s  jeszcze  statkom  p a r o w y m  fra n cu z-  
k im  p rz y s tęp u  n ie  w z b r o n io n o .  Kapitan F i ­
s c h e r ,  d o w o d z ą c y  eskadrą angielską p od  
A ie x a n d ry ą ,  dnia p ,  P aździern ika  następującą  
w y d a ł  o d e z w ę :  „ Z a c n y  A dm ira ł  S ir  R o b e r t  
.S to p fo r d ,  w ód z n a c z e ln y  i l  ot ty na m o r z u  
.Srodziem riem  , o tr zy m a ł  od  P osła  an g ie lsk iego  
w  K o n s t a n t y n o p o l u  ud z i e l e n i e ,  ze  S u ł t a n  w y ­
k o n a n i e  i c j s ie j  b l o k a d y  b r z e g ó w  Syryi j Ł>ip_
tu nakazał, s t o s o w n i e  d o  instrukcyi A d m i .  
r a ła .^ za w ia d a m ia m  riiniejs.zem M r h m ed a  A le -  
g o ,  ze  od  d n ia ,  w  k tó ry m  .o b w ie sz c z e n ie  to  
w y d a n o ,  scis^c t ł o k o w a n i e  p o r t ó w  i J^rze^o’w  
S yry i i E g ip tu  n a w e t  i p o d  w z g lę d e m  o k r ę ­
t ó w  h a n d lo w y c h  się zaczyna. ł‘

A ngie lsk i jeden k o resp o n d en t  d o n o s i  M o r ­
n i n g  - C h r o n i c l e  z K o n s t a n t y n o p o l a  
pod  d. 4. P aźd z ier n ik a :  " O p u ś c i łe m  A l e  x  a n- 
d r y ą  dnia  23. W rz eśn ia .  P o m ię d z y  ż o łn ie ­
rzam i w  o k o l icy  i sam ej A lexandryi p a n o ­
w a ł a  jak n a jw ięk sza  n ie c h ę ć ,  i  p o w s z e ­
ch n ie  ż a ło w a n o ,  g d y  M eh m ed  Ali o g ło s ić  ka­
z a ł ,  że natarcie s p r z y m ie r z e ń c ó w  ria Syryą  
zu p e łn ie  się nie  u d a ło ,  źe  angie lsk ich  ż o łn i e ­
rzy m orsk ich  p o b i t o ,  i że w ie lk a  część  tychże ,  
w  n ie w o lą  zab ran a ,  znajduje się w  d ro d ze  
do Syry i.  G w a r d y a  n a r o d o w a ,  licząca o k o ło  
60 00  lu d z i ,  dała na  kilka dni przed  m o im  w y ­
jazd em  w  nader j a w n y  sp o só b  u c z u ć ,  do  ja­
k iego  się stopnia  n ie c h ę ć  i n iekarność  m ię d z y  
nią zakradła. P o  od b ytej  b o w i e m  paradzie  
n a  w ie lk im  placu  i p o  r o z p u sz c z e n ia  ich przez  
d o w ó d z c ó w ,  w y s tr z e l i l i  z  s w y c h  k a r a b in ó w  
i k r z y c z e l i :  "Hańba A n g l ik o m ,  k tó rz y  nas o-

Eu szczają ,  o b ie c a w s z y  n am  p o p r z e d n io  w y -  
ayyić nas z naszćj n i e w o l i  i naszej n ę d z y !«
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G dy oficerowie z g ie łk o w i  tem u zapobiedz 
chcieli, w idzia łem , lak niektórzy żołnierze 
odgrażali, źe ich bagnetami przebij. '*

W iaiIoi»oś« telesęrafftczna.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  30  P a ź d z i e r n i k a .  —- 

M o n i t o r  dzisiejszy zaw iera  następujący skład 
no w eg o  Ministerynrn:

S o u l t ,  P rezes  Hady i Minister w ojny , 
l J u p e r r e ,  Minister marynarki,
H u  m a n n ,  Minister skarbu,
M a r t i n  d u  M o r d ,  M inister spraw iedli­

wości,
G u i z o t ,  Minister sp raw  zagranicznych,
1) uc h a  te  1, Minister sp ra w  w ew nętrznych ,  
C u m n  G r i d a i n e ,  Minister handlu, 
fJ es t e ,  Minister budow li,
V i l l e m a i n ,  Minister oświecenia.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y  Król. 

Regencyi w  Poznaniu  z dn. 3. Listopada r. b. 
zaw iera  między innemi ogłoszenie tyczące się 
ś rodków  przeciw ko chorobie stadnej (w e n e ­
rycznej),- — doniesienie, ze  pomiędzy o w c a ­
mi w  Bukownicy po w. Krobskiego, owcam i 
dominialneini w  Górznie  i Czarnoszce pow . 
Pleszewskiego i w  Małych Jez iorach  pow ia tu  
Sredzkiego, w yb u ch ła  ośpica, zaczem w sie  
rzeczone co do o w ie c  i w e łn y  zamknięte z o ­
stały; — o dodatku komunalnym dla Poznania ; 
—  doniesienie , źe naznaczony w  Zdunach  na 
d. 21 i 22. Grudnia r. b. jarmark odbędzie się 
dnia 30. Listopada i 1. Grudnia r. b . , a ja r­
m ark w  B ledzew ie zamiast dn. 25. odbędzie  
się dnia 26, Listopada r. b.; — o nowosiedli- 
nach , źe przez odb u d o w an ie ,  w  następstw ie  
ręgulacyi, gospodarzy w  Przylepkach pow iatu  
Sremskiego, pow sta ła  posada, którćj w ed ług  
życzenia dominii dano nazw ę: "L udw igsdo rf ;-  
7-  i następujące kroniki osobiste; Dzierżawca 
• komissarz ekonomiczny Th ie l ,  złożył sw ą  
lunkcyę jako D yrektor specyairiy Schwedtskie- 
go tow arzys tw a  zabezpieczenia p rzec iw  szk o ­
dom  z ogrda i gradob cia , dla p o w ia tó w  O do- 

nowskiego ' Ostrzeszowskiego. Kandydat 
stanu nauczycielskiego F ryderyk  W ilhelm  
G raupner m ianow any nauczycielem p rzy  Król. 
szkole pow ia tow ej w e  W schow ie .

«Dziennika dom owego« w yszedł JV&A 44. 
i zaw ie ra :  Bogini m o d y ,  przez Panią An cel ot! 
(Dokończenie.) — Potęga muzyki. — U w ag i 
pod  względem  zd row ia ;  (o puszczaniu k rw i) . 
—• Rozmaitości, m ody  i objaśnienie rycin,

(Z R o zm .L w o w .')— P r o c e s  P a n i  Lafarge .
(Dokończenie.) — Paille t;  „Pan i Lafarge ży­
czyła sobie w idzieć o rder  na piersiach sw e°o  
m ęża ,  lecz podług oskarżenia w nosząc , jed'v- 
nie dla tego, ze chciała o rder  ten na sam przód 
na jego trumnie zobaczyć!“ Paillet pyta, czy 
m ożna o podobnej rzeczy pomyśleć w  chwili,
w  której m u zatrute ciasta posiać miała? Mógłby,
m ó w i  dalej, przeczytać jeszcze m nćstw o°po- 
dobnych listów; lecz tylko jednym chce sta­
w ić  d o w ó d ,  źe pani Lafarge pisząc o in tere­
sach , zaw sze tylko szła za zdaniem sw ego  
małżonka. List ten Lafarge’a jest z dnia 3 . 
G rudn ia ,  pisze on w  ni m,  iż największą jego 
troską jest pożyczenie pieniędzy, na ug ru n to ­
w a n ie  swego w ynalazku , które  są m u  ko­
niecznie po trzebne ;  zalecenie od  pani Garat 
zrobiłoby m u kredy t;  niech tylko wierzyciel 
o moralności pożyczającego przekonanym  bę­
dzie, natychmiast do zaliczenia się skłoni. Je s t  
także tego zdania, źe gdyby w u j jego żony 
pan  Paul kilku bankierom  go przedstawił,  
n iezaw odnieby jednego z njch sobie pozyskał. 
Prosi w ięc  M aryi, aby do tych pisała, będąc 
tak biegłą w  p iórze; m niem ąon, i i  k rew ni jej 
są tego zdania, i e  gdy pieniądze m u  zaliczą, 
to  on je z n ią ,  M aryją, na stroje, n iepo trze­
b ny  przepych i t. d. ro z trw o n i;  niechże się 
postara ,  aby to wybić  im z g ło w y ;  jeżeli u- 
zyska pieniądze i w lozy  je w  gospodarstwo, 
natenczas majętność jego przynajmniej 200,000 
f ran k ó w  w ar ta  będzie i t. d. Paillet przystę­
puje teraz do  szczegółowych w y p a d k ó w  oska­
rżenia , nazywając je łańcuchem , którego 
p ie rw szćm  ogn iw em  iest list z dnia 15. Sier­
pnia, ostatniem katastrofa na dniu 14. Stycznia. 
P ierw sze  ogniw o w  łańcuchu już rozerwał" 
teraz to samo z nast^pującemi się stanie. —  
»Lafarge jest w  Paryżu , tu  p ierw szy akt d r a ­
matu się o d b y w a ;  podług zaskarżenia w ładzy  
miejscowćj chodzi tu  o zatrucie c ia s ta -  — 
Skreśla on jeszcze raz w  krótkości fakta: Ma­
tka piecze ciasta, synow a obwija je , jeszcze 
tego samego w ieczora  idą te ciasta do Uzer- 
ches, w  dwadzieścia i cztery godzin później 
niż p o w in n y ,  dostają się dnia 18. G rudnia  do 
Paryża; Lafarge pożyw a je i w  słabość zapada. 
Zaskarżenie podsuw a jedno ciasto zamiast kil­
k u ,  a z niem otrucie p a r  co  r r e s p  o n d a n ce.  
— « Podług mojego przekonania-, odzyw a się 
Paillet, "cały w y p ad ek  z ciastami jest bajką, 
niedorzeczny baśmy.« Podsunięcie jednego 
zatrutego ciasta zamiast U  h  o u x *) w  m aję t­
ności G landier, jak tw ierdzi zaskarżenie, u* 
w aza  Paillet za n iepodob ieńs tw o ; tak zbro- 
dnicze podsunięcie jest niesłychaną zuchyya- 

•) Gatunek małych ciasteczek.
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łością! P an i L afa rge ,  m a tk a ,  K lem en ty n a ,  
p an n a  B r u n ,  by ły  o b ec n e  w  p o k o ju ,  a z z e ­
znania  K le m e n ty n y  i ch w ia n ia  się pan n y  B r u n  
okazuje  s ię ,  iż żadne  p o dsun ięc ie  n ie zaszło. 
P a n n a  B r u n  p r z y p o m in a  sob ie  w p r a w d z i e  
n ie k tó re  s z c z e g ó ły , k tó re  oskarżen ie  w s p ie ra ­
j ą ;  a le p rzec ież  tej rz e c z y  dok ładn ie  w y jaśn ić  
n ie  um ić.  G dzież  up ie cz o n o  to  podsun ię te  
ciasto ? M aję tność  G la n d ie r  leży ria osobności,  
pan i  Lafarge by ła  jeszcze tam  p r a w ie  obcą w  
d o m u ;  i gdzież jest ślad tej r ę k i ,  k tó ra  dla 
pan i L a fa rg e  piekła ciasta? Ja k o  ż y w o ,  nie 
m a sz  żadnego  śladu ani w  G la n d ie r  ani gdzie 
indz ić j!  — P rz e z  dni cz te ry  b y ła  paczka w  
d r o d z e ,  n im  ją Lafarge  o trzym ał.  «Nie m y ­
ślę j a i r ,  m ó w i  pan  P a i l le t ,  „n ik o g o  oskarżać, 
a l e b y ć m o ż e ,  i i  ciasto w  inrićm miejscu , a nie 
W  G lan d ie r  p o d su n ię to ;  paczka gdy  ją pos ła ­
n o ,  by ła  sznu rkam i o b w ią z a n ą ,  a gdy ją L a ­
farge  o t r z y m a ł ,  by ła  szpilkami p r z y m o c o w a ­
n ą ;  n a w e t  w e w n ą t r z  paczki nie w szys tko  
b y ło  na  s w o je m  m iejscu. A za tem  p o d su n ię ­
cie być  m og ło ,  ale w  m a ję tnośc i  G lan d ie r  n ieby ło  
w y k o n a n e .  “ — N as tęp n ie  o św iadcza  Paillet 
s w o je  zdanie  o lis tach L a fa rg e ’a z dnia 19. 
i 20. G ru d n ia ,  m io ta  sa rk azm y  n a  t ry ju m f  
ś w ia d k ó w  sk a rżący ch ;  p rz e d s ta w ia  godnym  
śm iec h u  posługacza  w  o b e rż y  niejakiego P a-  
r e n ta ,  szydzi w  o g ó l n o ś c i  z nadz w y cz a jn e j  
pam ięc i  b a d a n y c h  ś w i a d k ó w  i  przystępuje  po-  
t ć m  do  listu pani Lafarge  m a tk i ,  k tó ry  p a n i  
L afa rg e  m ia ła  m achy jaw elis tyczn ie  od  niej 
w y łu d z ić ;  w y ś m ie w a  te n  pom ysł  w ła d z y  
m ie js c o w e j ,  szydzi d o w c ip n ie  z rodz iny  L a ­
fa rg e ,  k tó ra  w szę d z ie  w ie t r z y  t r u c i z n ę ,  o b u ­
dzą  śm iech  w  s łu c h ac za ch ,  ale tern w sz y -  
s tk iem  byna jm n ie j  n ic  nie d o w o d z i .  J e d e n  
d o w ó d  d o s ta tecznym  b ę d z ie ,  m ó w i  w  końcu , 
na  zbicie podsun ię tego  ciasta, a ty m  d o w o ­
d e m  jest to ,  iź pan i Lafarge do s w e g o  m ęża 
p isa ła ,  b y  także jej siostrę zaprosił do  skosz to ­
w a n ia  tego  sym p a ty c zn eg o  c ia s ta ! p rzecież  
w ła s n ć j  sw ój s ios try  nie chcia ła  o tru ć  z n im  
raz em .  „A to l i“, m ó w i  Paillet da le j ,  „ w sz a k ­
że  ona w ie d z ia ła ,  jak jćj za rzuca ją ,  źe pani 
d e  V io la ine  nie by ła  w  P a r y ż u ;  J e d n ak ż e  już 
p ie r w ć j  n a d m ie n i łe m ,  źe ona  n ie ty lko  tam  
Lyć m o g ła ,  ale n a w e t  p o d łu g  w szelk iego  p o ­
d o b ie ń s tw a  ta m  b y ć  m usiała  i’ —  L afarge  p i ­
sał dnia 3. g rudn ia  do  sw o jć j  ż o n y ,  źe u niego 
by li  p a ń s tw o  d e  V io la in e ,  p o te m  odjechali  
d o  D o u r d o n  i źe w  k ró tce  p o w r ó c ą ;  dn ia  19. 
G ru d n ia  p isa ła  także  pan i de  V io la ine  do s w o ­
jćj s io s try ,  źe w y je ż d ż a  z P aryża .  —  A za te m  
p ie r ty szy  ak t  oskarżen ia  p o d  w z g lę d e m  ciasta 
n !c nie d o w o d z i .  G d y  ciasto nad e s ła n o ,  o- 
P»ewa dalćj o sk a rż en ie ,  uzyskał  L afa rge  p r z y .

w i lć j ,  a zale'm t rze b a  m u  b y ło  u m rz e ć !  Ależ 
p rzy w ile j  ten  w y d a n y  był ty lko na o sobę  sa­
m e g o  w y n a la z c y ,  a ch o ć b y  m u  tenże  dn ia  14, 
lub  15. już d o r ę c z o n o ,  p rzecież  w  G lan d ie r  
n ik t  leszcze o t e m  w ie d z ie ć  nie m ó g ł ;  lecz  
data  w  tej m ie rz e  je s t  n i e p e w n a ,  n a ­
w e t  dn ia  20. jeszcze o  te m  m o w y  nie by ło .  
N a  d o w ó d  tego są d w a  listy Lafarge’a do  
sw o jć j  ż o n y ;  dnia 15. G ru d n ia  pisze o n ,  że 
s p r a w a  już sp iesznie p o s tę p o w a ć  zaczę ła ,  ale 
z a w sz e  jeszcze w ą tp i  o uzyskaniu  p a te n tu ,  a £ 
po k ąd  go nie będz ie  m ia ł  w  r ę k u ;  dnia 20. 
G ru d n ia  d o n o s i ,  że uzyskanie  p rz y w ile ju  już 
się zbliża do  c e lu ;  ty lko  uzyskan ie  funduszu  
za trzy m u je  go jeszcze w  P a r y ż u ,  w k ró tc e  je­
d n a k  do niej p o w ró c i .  P an  P ail le t  kończy  
te m i  d o w o d y :  „ D n ia  14. pos łano  ciasta, a 
w ię c  tu o o tru c iu  m yśleć  nie m ożna.  A le od ­
w r ó ć m y  oska rżen ie  w  ten  sp o só b :  O b ż a ło w a -  
na  n ie  m o g ła  c ie rp ieć  sw e g o  m ę ż a ,  chciała 
się go po zb y ć  w  k tó r y m k o lw ie k  czasie , a p rze ­
k o n a m y  się ze n a w e t  i to  posą d ze n ie ,  jakeś­
m y  już okaza l i ,  u t r z y m a ć  się n ie m oże. O -  
sk a rz en ie  aby  sobie  p o m o g ło ,  p r z e w r a c a  
w s z y s tk o  do g ó ry  n o g am i,  jest zby teczn ie  p o ­
d e j rz l iw e  i posądza  najniew inriie jsze  rzeczy. 
N ie ,  raz  je szcze p o w ta r z a m ,  źe w y p a d e k  z 
c iastam i nie m a  żadnej p e w n y  p o d s ta w y !  — 
M o w a  Pailleta  t r w a ła  p rzez  trzy  godziny. 
P o t e m  o św ia d c z y ł ,  iź o b ż a lo w a n a  jest za w i e ­
le c ie rp iąca ,  źe m u  dzisiaj o b ro n ę  s w ą  p r z e r ­
w a ć  w y p a d a .  — P re z y d e n t  na ra d z i ł  się w  tćj 
m ie rze  z a d w o k a te m  g en e ra ln y m  i z a m k n ą ł  
posiedzenie .  W  n as tęp n em  posiedzen iu  w y ­
p a d ł  w ia d o m y  już w y r o k  na o sk a rż o n ą :  p r ę ­
g ierz  i na całe życie ciężkie w ięz ien ie .

( Z  Gaz. Porannej.") —  W i a d o m o ś ć  h i ­
s t o r y c z n a .  O  m i e ś c i e  R a w i e ,  p r z e z  
W i n c e n t e g o  H i p o l i t a  G a  w a r e c k i e g o .  
—  N im  p rz y s tą p ie m y  do opisu miasta  R a w y ,  
uw aż a ją c  go tak pod  w z g lę d e m  h is to rycznym , 
jako też topograf icznym  i s ta ty s ty c zn y m , nie 
od rzeczy  będz ie  w y s ta w ić  p o p rz e d n io  p rz e ­
ch o d zen ie  jego pod  p a n o w a n ia  X iążąt M a zo ­
w iec k ic h  i K ió ló w  P o lsk ic h ,  łączn ie  z w o je ­
w ó d z t w e m ,  k tórego  by ło  s to licą ,  i od  k tórego  
toż  w o j e w ó d z t w o  p rz y b ra ło  n azw isko .  J u ż  
M a z o w s z e  w  r. 1286. z a w ie r a ło  w o j e w ó d z t w o  
P łock ie  i R a w sk ie ,  K o n ra d  I I .  i Bolesław , 
s y n o w ie  Z ie m o w i ta  I. a w n u k o w i e  K o n ra d a  
1 ,  g ło w y  szczepu  Xiąźąt M a z o w sz a ,  w  ten 
sposób  dzierżyli  ten  kraj, źe sta rszy  z n i c h  K o n ­
ra d  I I .  t r z y m a ł  tę  część  Mazowsza> która się 
z  le w e j  s t ro n y  W is ły  rozciągał®’ miasta R a ­
w a ,  S o c h a c z e w  i G os tyń  w  s o b i e  za w iera jącą  
i pisał się X ięc iem  M a z o w ieck ,a i  na  Czersku ,
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k tó ry  b y ł  stolicą jego i zaś b r a t  jego  m ło d szy  
•Bolesław, d rugą  część x ię s tw a  z P łockiem , 
to  jest z p r a w e j  s trony  W is ły ,  m ia ł  w  udzia­
łu. *) K o n ra d  ił.  w  r. 1294. u m a r ł  b e z p o to ­
m n ie ,  p o c h o w a n y  w  C z e rw iń s k im  kościele 
K a n o n ik ó w  R egu la rnych  L a te rań sk ic h .*) B o ­
le s ła w  zaś był o jcem  Z ie m o w i ta  l i .  i T ro jd e -  
*ta; n iem nie j  W a c ła w a  ( W a n k o n a  albo W a ń ­
ka)  z w tó re )  zony  Czeskiej sp łodzonego . Ci 
p o  śm ierci o jcow sk ie j  w  r. 1313. w  W y s z o ­
g ro d z ie  zaszłej,  tak się podzielili  M a zo w sze m : 
Z ie m o w it  dostał C z e rsk ,  R a w ę ,  L i w  i G o- 
e tyń ;  I r o j d e n ,  W a r s z a w ę ,  S o c h a c z e w ,  W y -  
skitk i,  C i e c h a n ó w ,  N o w o g ró d .  W a c ł a w  o- 
trzymai P ło ck  i z a w a r ł  w  ro k u  1326. zgubny  
dla siebie i Polski z w ią z e k  z Z akonem  K r z y ­
ż o w y m ,  ) a nas tępn ie  w  r. 1329. p o d d a ł  się 
C zechom . Z ie m o w it  I I .  zo s ta w i ł  syna jedy- 
naka  Z ie m o w ita  H I .  T ro jd e n  z n o w u  zosta- 
w d  B oles ław a  i K az im ierza .  Z t \ m i  K ró l  P o l­
aki K az im ierz  I I I .  W i e lk i ,  uczynił u m o w ę  
w  P ło c k u  w r .  1351. 4) m ocą  której z w ie r z c h ­
n ic tw o  nad sobą i M a z o w s z e m  tegoż M o n a r ­
ch y  uzna l i ;  n a d to ,  iż na p rzy p a d ek  zejścia ich 
b ez p o to m n e g o  udziały  ich  M a z o w sz a  m ia ł  
pos ieść  K az im ie rz  111. z o b o w ię z u ją c  się P łock  
i X ię s tw o  n az w isk a  tego o d  h o łd o w n ic tw a  
C z e c h ó w  u w o ln ić .  P ie rw s z y  z tych  X iążą t  
B o l e s ła w ,  x ię s tw o  Ruskie odz iedz iczyw szy ,  
jako w n u k  L eona  P a n a  Rusi a syn  córk i jego 
M a ry i  w  L w o w i e  stolicy s w o jć j ,  t ru c izn ą  
zg ład z o n y  zos ta ł :  K az im ie rz  p rz e to  pozos ta ł  
• a m  z g ło w y  'J r o jd e n a ;  a lb o w ie m  W a c ł a w  
czyli W a ń k o  m ia ł  syna jed yn eg o  B o les ław a,  
X ięc ia  n a  P łocku ,  lecz i ten  b e z p o to m n ie  u* 
m a r ł .  K ró l  K az im ie rz  w  sku tek  ta k o w ć j  ugo­
dy  z synam i T ro jd e n a  z a w a r te j ,  x ię s tw o  P ło c ­
kie z stolicą jego o b ją ł  w  pos ia d an ie ,  w k ró tc e  
go jednak z a s ta w ił  K a z im ie rz o w i  T ro jd e n o -  
w i c z o w i ,  p o ż y c z y w sz y  od  niego 2000 g rz y .  
w ie n  p ie n ięd z y ,  lecz gdy  i ten  Xiąźę zszed ł 
z  tego  św ia ta  ro k u  1354. dn ia  24. L is to p a d a  
w  r l o c k u  b e z p o to m n ie ,  z n o w u  odzyskał to  
m ias tb  K ró l  K az im ie rz  III .  S am  jeden  z Xią- 
*ąt M a z o w sz e m  rz ą d z ą c y c h  pozos ta ł  Z ie m o -  

1 , a odz iedz iczy  w szy  udziały  braci s trv-
w s z e y t h Z WO*‘ Kaz,,IJierza ] l l -» stał się po- 
na rsze  ^  X ,"łcler?  M a z o w sz a  i tem uż  M o -  

» z n ad a n y c h  le n n e m  p r a w e m  z i e m

) Ilis to rya  N arodu  Polskiego N aruszęu icza  
$a" ,e  M o s to w s k ie j  t,,m V  str. 178.

D ługosz ua s tr . t)70 i  N aruszew icz tom V . s tr .

3) D ługosz strona 989 i 993.
-Actum in P łock  feria  scx ta  iu tre  oc ta ras s  

■Watlieae. •

Ś g o  J a n a  E w an g ie l is ty  (27. G ru d n ia )  z ł o ż y ł *) 
J e d n a k ż e  K az im ie rz  W ie lk i  miał w  dz ie rżen iu  
sw o je rn  zamki.- P ło ck i ,  I ł a w s k i ,  W y s z o g ro ­
dzki b o c h a c z e w s k i ,  Gostyński.  L ecz  w  r o ­
ku  13 /0  po  nas tąp ionej  śm ierci tegoż K ró la  
Z ie m o w i t  P an  M a z o w s z a ,  zamki° te  p rz
m i n i  \  r°>ku  1351 - a w a r t ć j  t r zy ­m a n e ,  dla siebie z a b ra ł ,  za p o d d a n ie m  się d o -
b r o w o l n e m  m ie js c o w y c h  s t a r o s tó w ,  o p r a ­
w a c h  X ię c a  m ających  w ia d o m o ś ć ;  p o s i a d L e  
ich  b o w ie m  K a z im ie rz o w i  III. do  śm ierc i  s łu -

w i t  X- ’° '  )  łW - 1^ 79 łenże Z ie m o -  
5,ę Po w o l i  b >'  ̂ s la t>ym dla po ­

deszłego  w ie k u ,  podzie li ł  x ię s tw o  s w o je  m ię ­
dzy  d w ó c h  s y n ó w  J a n a  i Z ie m o w ita  T e n  
podz ia ł  s taną ł  w  P łocku .  J a n , a lbo  J a n a s z  
s ta rszy  z w a n y  częs to  S e n io r ,  z a t r z y m a w s z y  
dla siebie resz tę  x .ę s tw a ,  ustąp ił  b ra tu  Z iem o^ 
W itow i m ło d s z e m u  P ło c k a ,  G o s ty n ia ,  S o c h a ­
c z e w a  „ R a w y  1 P łonska  z z iem am i okoliczne­
m u  )  Z ie m o w i t  ten  b y ł  p re te n d e n te m  t r o n u  
polskiego śm iercią  K ró la  L u d w ik a  os ie rocone­
go 1 w ie lu  z sena tu  1 r y c e rs tw a  m ia ł  po  sobie, 
n a w e t  1 .A rcybiskup  G nieźn ieńsk i sk łon i ł  sie 
na  s t ro n ę  jego L ec z  Z y g m u n t  M argrab ia ,  
m ąz  M a ry i ,  có rk i  s tarszej L u d w ik a  K ró la ,  
r ó w n ie ż  sięgający po  k o ro n ę  p o lską ,  r  1383

?zVe%1om w \T 8° wszecU do Po,ski na
ku W r , ’ ' • ^or d w  , a nas tępn ie  na  p o c z ą t ­
k u  W r z e ś n ia  tegoż  ro k u  do  M a z o w s z a ,  udz ia­
łu  Z ie m o w i ta ,  gdzie  u leg ło  w szy s tk o  p rze -
S ’ r  3 * ^ z«ce ,  d u c h o w n e  i z iem skie 
oko ło  R a w y ,  S o c h a c z e w a ,  Ł o w i c z a ,  G ąb in a  
1 G os tyn ia  d o  szczę tu  z b u rz o n e  zostały.*)
 ________________   (-Dalszy ciąg nastąpi.)

356 i ]357nSZeWiC* t0m V I  s tr‘ 106)' C o rn e r  str.
«) N aruszew icz tom V II  s tr  33. K rom er str. 371. 
’ ) N aruszew icz tom V II  s tr  108 

 ) N aruszew icz tom V II I  str. 180.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je  się n in ie jszem  do  publicznćj w ia d o ­

m o śc i ,  źe d z ie rż a w c a  genera lny  W n y  K a r ó l  
W i lh e lm  F e r d y n a n d  B ra u n e ,  i P anna  A d e lh e i-  
da  E w e l in a  F e rd y n an d a  B r a u n e ,  k o n tr a k te m  
p r z e d ś lu b n y m  z dnia 12. W rz e śn ia  r , b .  w sp ó ł-  
nośc  m a ją tku  i doro b k u  w y łąc zy l i .

S z r e m , dnia 24* W rz eśn ia  1840*
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i c m  s k n  - »ki

”  ”  0 “ E 6 Z L Z E N i j r ----------------
p rze d m io c ie  nas tępu jących  separacyi po-

w .a tu  C z a rn k o w sk ie g o  i w PVawdz?e: 
i .  o d k u p u  s ł u ż e b n o ś c i ,  d a n i n  i n n t t u -

r a * d r z e w a  i p a s t w i s k a :
1 ) w  Jaege rsbu rg ,
2)  w  Marienhusch,
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3) w  Jędrzejewskich olędrach,
4) w  Buchwerder,
5) w  Sandkrug,
6) w  Flothhauland, udziału szlacheckiego 

Biały i Hamru,
7) w  Górnicy,
8) w  olędrach Gembickich,
9) w  olędrach Milkowskich,

10) w  Theresia;
I I .  r e g u l a c y i  s t ó s u n k ó w  m i ę d z y  d z i e ­
d z i c a m i  a w ł o ś c i a n a m i ,  o d k u p u  s ł u ­
ż e b n o ś c i  i d a n i n  i n n a t u r a  i p o d z i a ł u  

s p ó l n o ś c i :
1) w  Białe, 8) w  Wałkowicach,
2) w  -Łomnicy, 9) w  Milkowie,
3) w  wsi Trzciance, 10) w  Gulczu,
4) w  Nowćj wsi 11) W Siedlisku,

Trzcianeckjej, 12) w  Sokołowie,
5) w  Czarnkowskim 13) w  Radosiewie, 

Hamrze, 44) w  Kunowie,
6) w  Gębicach, 15) w  Lubaszu,
7) w  Sarbi, 16) w  Jędrzejew ie;

I I I .  p o d z i a ł u  s p ó l n o s c i :
4) w  Niekosken,
2) wielkiego Bialskiego i Trzcianeckiego 

łęgu Noteci,
3) należącego do Ciszkowa łęgu Noteci,
4) terr>toryów Biały, Hamru i Trzcianki,
5) olędrów Kruczcza,
6) miasta Badotina;

IV.  o g r a n i c z e ń  p a s t w i s k o w y c h  w  p o ­
s a d a c h  n a l e ż ą c y c h  d o  e k o n o m i i  

T r z c i a n k a :
1) w  mieście i wsi Trzciance,
2) w  Nowej wsi,
3) w  Dolfusbruch,
4) w  Flothhauland udziału królewskiego,
5) w  Stradunie włącznie młyna,
6) W Theerofen,
7) w  Niekosken,
8) w  Saskićj hucie,
9) w  Ginterowie;

w zyw ają  się wszyscy , którzy mniemają mieć 
interes w którejkolwiek z tych separacyi i do­
tąd nie byli jeszcze przyzw ani, ażeby 

co do przedmiotów pod I. wymienionych 
w  t e r m i n i e  d. 14. G r u d n i a  r. b. 

co do przedmiotów pod II. wymienionych 
w  t e r m i n i e  d. 15.  G r u d n i a  r. b 

co do przedmiotów wymienionych pod y i .  
i IV.

w  t e r m i n i e  d. 16. G r u d n i a  r. b. 
zgłosili się tutaj osobiście w  naszym lokalu 
urzędowym z swemi wnioskami, w  przeci- 
Wnym bowiem razie, acz z ubliżeniem ich 
prayyom, musieliby przestać na uskutecznio­

nych separacyach, a na dalsze ich zarzuty 
wzgląd nie byłby miany.

Trzcianka, dnia 2. Października 1840.
K r ó l e w s k a  K o i n m i s s y a  s p e ę y ą | n a .

T o w a r z y s t w o  K a s y n o w e  w  P o z n a ­
n i u  potrzebuje od d. 1. Czerwca 1S41. ekono­
ma, umiejącego, jeśli można, kucharstwo, 
mogącego złożyć kaucyi 400 Tal. i wykazać 
potrzebny kapitał obrotowy. O warunkach 
tej zresztą bardzo korzystnej posady można 
w  listach frankowanych najdalej w  ciągu 4 . 
tygodni dowiedzieć się u Dyrekcyi towarzy­
stwa.

Poznań, dnia 1. Listopada 1840.
Donosząc niniejszem tutejszej

PW*4—W*" i zamiejscowej Publiczności naj­
uniżeniej o przeniesieniu mego mieszkania 
z Garbar JW  5. na ulicę Wrocławską J\/S 37. 
do domu cukiernika Pana Freundt, upraszam 
o zachowanie mi nadał zaufania, jakiem do­
tychczas byłem zaszczycany.

Poznań, dnia 27- P a ź d z i e r n i k a  1840.
S. L. U n g e r ,  fabrykant szczotek.

Świeże, w yborne o s t r z y g i  odebrał 
J .  M. L  a u k.

Handel w inny w  starym rynku J\£  77.
Trzeci transport wybornych o s t r z y g  ode­

brał pocztą handel
_______ S y p n i e w s k i e g o  w  Poznaniu.[M.---------

Kurs  g i e ł d y  Ber l ińskie j .

Dnia  2. L istopada  1S40.
Sto- Mapr. kurant

„ E .
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang. obłigacye 1830. . . .

4 102| 1021
4 •— 984

Obligi premiow handlu inorsk. — 77 U
Obligi Kurmai chii ,z brei. kup. 34 m 99
Obligi tymcx. Nowej Marchii dt. 34 — 9‘J
Berlińskie obligacje miejskie , 4 102 —
Królewieckie dito . , 4 — —
Elblągskie (lito .  . 34 — —
Gdańskie dito w T . . .  .  . — — —.
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 34 v^ - 1001
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 «— 104)
W schodnio-P r.listy  zastawne . 34 1011 —
Pomorskie dito • . 34 —. 10l{
Kur- i Nowomarch. dito • , 34 102| 102
Szląskie dito • . 34 — 401 j
Obł. zaległ, kap. i prC. Kor- i No­

wej - Marchii , . . . . 95

Złoto al marco . . . . . . — 210 209
Nowe dukaty —■" 17£ —
Frydrychsdory . . .  .  .  - 13
Inne monety złote po 5 talarów ■ 
Disc onto . . . .  • * • 3 4


